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Warunki prenumeraty! 

W Warszawie miesięcznie Mk. 6— 

Na prowincji a 7.50 
Ceny ogłoszeń! 

Za wiersz pet. lub jego miejsce Mk 1.20 piję 
Za ogłoszenie drobne 15 fen. za wyraz. Big, 
Za zmianę adresu pobiera się 50 fen. j 


Toner pojedyńczy Z0 fen. 
Redakcja i Administracja: Warecka 7. 
onto czekowe F. R. 0. ir. 105. 


Grudnia 1919 roki 


Redakcja przyjmuje interesantów od 1 
do 2 pp. 
| Za zwrot rękopisów redakcja nie odpo- 
i wiada. 
Telefon Redakcji 176-70, 


Administracji 120-13. 


i Administr. czynna od godz. 10 do 
6-6j p.p. bez przerwy. 
Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po 
zamknięciu admin., o 104 drożej. 


S — PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ BBOOOOO | 


W dniu 7 i 8 grudnia b. r. 
szawy — Krajowy Zjazd Związku 
Oddziałom powiatowym Związku, 


strzygną się sprawy b. ważne, 


1 „BOŻA PU ARKO, 


Aker dg m 


POR BRYZA Ar N PE 4 o 


€ Wybory do parlamentu francuskiego za- 
wiodły nadzieje socjalistów francuskich. Pisa- 
liśmy już, że do porażki przyczyniła się m. in. 
także polityka partji socjalistycznej. Niemniej 
gawinił ruch robotniczy zawodowy, stojący na 
gruncie walki klasowej, lecz jednocześnie od- 
moszący się niechętnie lub wręcz wrogo do 
wszelkiej polityki. Zapewne, związki zawodo- 
we powinny być zdala od ruchu politycznego, 
idzie bowiem w nich o ekonomiczną walkę 
mas. robotniczych, która wówczas tylko pożą- 
dane da wyniki, o ile skupi jaknajwiększe ma- 
gy robotnicze. Ale nie znaczy to bynajmniej, 
aby robotnik mógł i powinien był ograniczyć 
walkę o lepsze jutro w ramach organizacji za- 
wodowej. Przeciwnie, życie na każdym kroku 
poucza robotników, że działalność związków 


bowięzki narówni z innymi. Jakże może on 
wzgardliwie odnosić się do sprawy polepsze- 
nia bytu klasy, do której należy, jak może pa- 
trzeć obojętnie na walki klas w społeczeń- 
stwie, jak może nie dążyć do równości obywa- 
telskiej i do równomiernego dla wszystkich 
podziału obowiązków? Czy przez sabotaż po- 
lityki, przez chowanie się przed nią lub ucie- 
kanie od niej dojdzie do upragnionego celu — 
ustroju socjalistycznego? Bynajmniej, 

To też byliśmy świadkami, jak syndykali- 
ści nie mogąc wyrzec się polityki, zaszczepili 
ją do szeregów własnych. ` Ale jakże jedno- 
stronnie t nieudolnie! Oto jedynym ich środ- 
kiem działania i jedyną bronią stał się strajk 
powszechny.  Odrzucając _ parlamentaryzm i 
wszelkie inne sposoby walki, skompromito- 


Xiech żyje rząd robolniczo-włościański! 


Socjalizm a Syndykalizm. | 


Tymczasowy Centralny Sekretarjat zwołuje do War- © 
Zawodowego Robotników Rolnych. Przypominamy 
] 1 ażeby najdalej do 30 listopada 
tów na Zjazd. Delegaci rob, rolnych muszą być z całej Polski, 


stom w rodzaju p. Mandla, Pichona i t. p. 

Syndykalizm wyrósł jako reakcja prze- 
ciwko korupcji politycznej, zatruwającej życie 
polityczne Francji, Ale korupcji tej nie wolno 
pozostawić samej sobie, a samemu uciec. 
Trzeba ją zwalczyć na jej własnym terenie. 
Trzeba do zwalczenia jej nawoływać i organi- 
zować politycznie klasę robotniczą. Nie wolno 
syndykatom pozostawić wolną rękę w polity- 
ce (gdyż bez polityki obejść się nie , może), 
prowadzi to bowiem do klęsk, do osłabienia 
nacisku proletarjatu na ustrój kapitalistyczny. 

/W wyborach ostatnich w okręgu najbar- 
dziej przemysłowym St. Denis otrzymali s0- 
cjaliści 110 tys. głos. Zaś w roku 1914 w tym- 
że okręgu zdobyli 118 tys. A okrąg ten obee 
nie posiada o 70 tys. wyborców więcej niż 
przed wojną. Różnica da się wytłómaczyć tyl- 
ko przez powstrzymanie się od wyborów ro- 
botników syndykalistycznych. Któż na tem 
skorzysta, proletarjat? Nie, reakcja, kapitał. 

y J. M. B. 
t X Tm 


ammen aene AZ 


dów ludowych. 


© iech żyje socjalizm! 


b. r. wybrały delega- . 
bo na Zjeździe roz- 


` 


lo cały miesiąc dla biednej wdowy, obarczonej 


dziećmi, jest oczywiście dużą krzywdą i na 
powyższą okoliczność zwracam uwagę Depar- 
tamentu Wyznań Religijnych z prośbą, by a 
powyższem poinformowano ks. dziekana Pa- 
wlikowskiego. 

Również zwracam uwagę Departamentu 
Wyznań Religijnych na okoliczność, że ks. 
dziekan Pawlikowski wypominał Marji Mar 
zur sprawy gruntów dworskich i plebąń- 
skich i omawiał z ambony kościelnej dzia a- 
ność polityczną posłów, co może przyczynić 
się do obniżenia powagi duchowieństwa. 


Minister Spraw Wewnętrznych. 
= 7 : 


- + R > 

/Ża przykładem posła Krempy powiani 
wszyscy posłowie ludowi wziąć się energi- 
cznie do podobnego piętnowania i tępienx © 
nadużyć księży politykierów. Musimy dołożyć: 
starań, aby przestano nadużywać kościołów ~ 
i urzędów kościelnych do walki przeciw: re- 
formie rolnej i przeciw sprawiedliwemu dą: 
żeniu ludu do zaprowadzenia w Polsce rzą- 


„Przyjaciel Ludu". > 


mama 


zawodowych, ba! sam byt ich zależny jest od 
potęgi uświadomienia politycznego proletarja- 
tu, od mocy jego organizacji politycznych, od 
stopnia swobody politycznej, panującej w kra- 
ju. Nie może klasa robotnicza wyrzec się po- 


wali najostrzejszy, bo najbardziej rewolucyjny 
i ostateczny oręż klasy robotniczej — strajk 
powszechny — wyzyskując go przy każdej 
sposobności, gdy potrzeba lub nie. Taka tak- 
tyka musiała doprowadzić do absurdu. Nadu- 


pie | proletarjati Kleriego. 


(Korespondencja własna). y 


Pstranianie.kięych nadać 


"lityki, albowiem, nie zaprzestają polityki wro- 
jgowie klasowi proletarjatu, którzy czychają 
„tylko na to, ażeby bezwład polityczny, gnuś- 
„ność i ospałość zakradły się w szeregi robot- 
'nicze. Wówczas wrogowie ci wyręczą robot- 
mików w pracy politycznej, a wiadomo, kto 
na tem korzysta, a kto traci. Nieobecność ro- 
botników nietylko nie przeszkodzi wrogom 
kuć ustaw, szkodliwych dla Judu pracującego, 
lecz bardziej jesztze pobudzi ich instynkt 
reakcyjny w tym kierunku, ponieważ nie na- 
poikają na opór przeciwnika. 
Francuskie związki zawodowe, t. z. : 
| 


żywanie broni powoduje stępienie jej ostrza. 
Z jednej strony robotnicy zaczęli nie reago- 
wać na hasło, z drugiej zaś kapitalistyczny 
rząd coraz lepiej uzbroił się do walki z prze- 
ciwnikiem. Nieudany strajk z 20-go lipca był 
wyraźnym dowodem bankructwa taktyki syn- 
dykatów, był zarazem dowodem słabości par- 
tji socjalistycznej, która wypuściła z rąk cugle 
polityki robotniczej i zrezygnowała na rzecz 
syndykatów, które prowadzić mogą tylko ka- 
tastrofalną politykę. Drugi dowód kiepskiego 
politykowania syndykatów: przed „kilku ty- 
godniami związki paryskie uchwaliły wszcząć 
usilną agitację za strajkiem generalnym na 
rzecz Rosji i amnestji krajowej. Obecnie zaś 
Komitet Generalny tychże związków pary- 
skich wyraził zgodę swą na odezwę Komisji 
Wykonawczej związku, która wystąpiła prze- 
ciwko uchwale powyższej. Odezwa ta mówi m. 
in., że „strajk powszechny nie może być obni. 
żony do roli gestu negatywnego i burzyciel- 


dykaty hołdują specjalnej teorji, t. z. syndy- 
kalizmowi. Teorja ta ma wybitnych przedsta- 
wicieli naukowych. Nie da się zaprzeczyć, że 
zawiera wiele prawd, które stać się winny do- 
robkiem całego proleterjatu międzynarodowe- 
go. Do takich prawd należy uświadomienie so- 
bie doniosłości związków zawodowych, W któ- 
rych wykuwa się przyszły wolny obywatel 
(pracownik, gdzie bezpośrednio stykają się ro- 
botnicy jednego fachu i wytwarza się ta soli 
darność podwójna robotnika i fachowca, która 
ljest granitową postawą solidarności klasy 3 
l 


przejawi się tylko wówczas, gdy świadomość 
proloteriacka na tyle bedzie rozwinięta, że 
można będzie zrobić użytek z zaand twórczych, 
wypływających z myśli robotniczej”, Nieco 
mętne wyjaśnienie to służyć jednak może jako 
oznaka, że powoli zaczyna się budzić reakcja 
w sterach syndykalistów przeciwko terorowi 
frazesu. aF 

Jest to poczatek dopiero. Organ syndyka- 
listów „Bataille“ (Walka) uporczywie prze- 
chowuje niechęć swa do polityków. Podirzy- 


botniczej. Prawdą jest, że organizacje zawodo- 
we mogą i muszą wychowywać przyszłego 
członka ustroju socjalistycznego W najbliż- 
szem psychice robotniczej i sercu robotniczemu 
otoczeniu, jakiem jest związek zawodowy. 

Kle niemniej prawdą jesł, że robotnik nie 
Jest tylko cząstką fabryki, członkiem organi- 
zacji zawodowej, lecz jest on zarazem ergó] 
klasy robotniczej, ta zaś jest częścią spole- muje go prasa renkcyjna, która oczywiście 
czeństwa całego, jest om także obywatelem również jaknajdalej chciałaby trzymać robot- 
kraju i jako taki podlega prawom, i ponosi o-iników od polityki, pozostawiając ją specjali» 


skiego. Cała wartość strajku powszechnego 


3 Pod takim tytułem podaje „Przyjaciel Lu- 
u; e 
„W odpowiedzi na pismo z dnia 3 lipca 
Nr. 3059, odnośnie do interpelacji posła Krem- 
py i tow. w-sprawie bezprawnego odmówie- 
nia wyciśnienia pieczęci Urzędu parijalnego 
przez ks. Pawlikowskiego w Mielcu na za- 
świadczeniu niezbędnem Marji Mazur z Rżę- 
dzianowie w sprawie uzyskania zasiłku wój- 
skowego mam zaszczyt donieść, co następuie: 

Po zbadaniu sprawy okazało się, że ks. 
dziekan Pawlikowski odmówił Marji Mazur 
z Rzędzianowie odbicia pieczęci Urzędu p2- 
rafjalnego na zaświadczeniu niezbędnem dla 
otrzymania zasiłku wojskowego w czerwcu i 
kazał jej przyjść do siebie za miesiac. Po mie- 
siącu ks. Pawlikowski obietnicy dotrzymał i 
pieczęć na zaświadczeniu przyłożył. 

Zwłokę miesięczną ks. Pawlikowski tłó- 
maczy tem, że wedle pogłosek Marja Mazur 
chadzała po zabawach, coby nie wskazywało 
na jej złe stosunki materjalne. Ks. Pawlikow- 
ski przyznaje. że przy npierwszem widzeniu 
się z Marja Mazur na skargi tej ostatniej z 
powodu nie przyłożenia natychmiastowego pie- 
czeci na dokumencie i orólnych skarg na jej 
ciężkie położenie materialne miał wspomnieć 
jej ironicznie o rozdawaniu gruntów dwor- 
skich i plebańskich. Wreszcie ks. dziekan Pa- 
wlikowski stwierdza, że przemawiał z ambo- 
ny w sprawie działalności politycznej posła 
Krempy. ; 

Na zasadzie wiec własnych zeznań ks. 
dziekana Pawlikowskiego stwierdzić należy, 
że postępowaniem swem w sprawie odmó- 
wienia natychmiastowego przyłożenia pieczeci 
przyczynił się on do wstrzymania wypłaty 
zasiłku wojskowego Marji Mazur, lecz zrobił 
on to w celu zbadania jej zachowania się. 
Postępowanie powyższa było niesłuszńem, 
gdyż przyłożenie przez Urząd parafialny pie- 
czeci jest tylko stwierdzeniem położenia ma- 
terjalnego danej osoby, co oczywiście może 
być stwierdzone w przeciągu kilku dni, nie 


Dnia 26 listopada w Kielcach odbyła się impo- 


nującą manifestacja robotnicza pod następującymi 


hasłami: „Żądamy pracy i chleba”, „Żądamy sekwe- Š 
stru“, „Precz z wolnym handlem", „żądamy wyi . y 
szczenia więźniów polityeznych“, „Precz z rządami '. 
burżuazji”, „Niech żyje rząd socjalistyczny”. 1 


O godzinie dziewiątej rano gwizdki ze wszyst- 


kich fabryk odezwały się jednocześnie, i lud pras > 


cujący tłumnie zaczą? ściągać pod Magistrat miasta 
Kielc. Do trzytysiącznego tłumu robotników prze- » 
mówił pierwszy tow. Ludwik. wykazując bezkarne | 


zbrodnie paskarstwa i szkodliwą politykę rządu i” 


wię. burżuazyjnego Sejmu, popierających - 
paskarstwo, uchwalających wolny handel. Nastę-- 
pnie zabrał głos tow. Zawierucha, który wykazał, 
nieudolność burżuazyjnej Rady miejskiej w Kiek 
cach, nie czyniącej nic, by zaopatrzyć chociaż czę”. 
ściowó ludność kielecką w te produkty, która mia * 
ła możność sprowadzić. Po tow. Zawierusze prze- 
mawiało jeszcze kilku towarzyszy, poczem wybrano 
delegację do prezydenta miasta Kiele, który przy- 
rzekł, że jeżeli nie będzie mógł zapewnić ludno-. 
ści produktów pierwszej potrzeby, to w takim rac 
zie ustąpi. è A y 2" 
Później tłum udał się pod gmach starostwa, a . 
delegacja zażądała do starosty odpowiedzi, kiely, 
bedzie chleb i inne produkty żywnościowe, nie- 
zbędne do życia, zażądanó również wypuszczenia: 
więźniów politycznych. Pan starosta w odpowiedzi 
na to rozwodzi? się długo, że jest przyjacielem ro- 
botników i że robotnicy po fabrykach otrzymają 
produkta żywnościowe, a reszta ludności miejskiej 
również będzie zaopatrzońa, ponieważ zboże już 
idzie z Ameryki, co zaś do więźniów politycznych, 
to nie może nic poradzić, i 
Na to, czy pam starosta Hempel jest przyjacie- : 
lem robotników, Otrzymał odpowiedź przez swoje; 
własne rozporządzenie z dnia 20 listopada, zabra- | 
niające urządzenie znaczka na rzecz organizacji ro-, 
botniczej, jaką jest P. P. S. Następnie tłum udał 
się do prokuratora, żądając kategorycznie wypu- s 
szczenia więżniów politycznych. Pan prokurator raj 
dnak oświadczył, że tego zrobić nie może. Tymcza- fot 
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SJ Kes 000,8 ZAŚ | „KOBOTNIK* poniedziałek, 1 grudnia 1919 r. Ni 284; 
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nie, í zaczął się dobijać do bramy więzienia, uży« Tak samo urywek powieściowy .,Za fron- | jakby tysiącem tysięcy tych najdroższych dzie- Pan Paderewski odbył w niedzielę sze- 
mając w tym célu kilofów. Na to zjawiło się 'woj-|tem'* jest tylko notatką, błyskiem natchnienia | cińskich oczu! Wtedy wzdychała cichutko i| reg narad z mężami zaufania stronnictw, któ- 
sko, które dało jedną salwę w górę, a za bramą| — nie przemienionym w potężne formy sym- | tęsknie za czemś gorąco upragnionem i,| re wyraziły mu votum zaufania. 
„więzienia straż więzienna i żendarmerja drugą; boliki, jaką autor chce nadać" postaci ehlopa | wsparłszy twarz na dłoni, patrzy przymgł » Stronnictw tych jest cztery, a mianowicie 


salwę również w górę. 
„ Natychmiast zjawili się oficerowie z 'D. O. G. 
kieleckiego i zaczęły się znów pertraktacje, Pomi- 
mo przyrzeczeń panów ołicerów z D. G. Oʻ że spra- 
iwa ta będzie pomyślnie załatwiona, tłum nie chciał 
isig rozejść. 0 Z 
. Dopiero po zapewnieniu delegacji robotników, 
(ło więźniowie polityczni będą wypuszczeni w «ią- 
ngu dwóch dni, tłum na wezwanie swych przedsta- 
wicieli wrócił ze śpiewami pieśni rewolucyjnych 
"na ustach pod lokal związków zawodowych, gdzie 
manifestacją została rozwiązana. Manifestacja trwa- 
ła od godz. 10-ej rano do wpół do szóstej wiecz. 
|. Tem potężny protest klasy robotniczej w Kiel- 
each i stanowcza postawa, niechaj będzie przestro- 
‘ga dla panoszącej się w Polsce reakcji. 
* r 4 . Ludwik. 


| Lis wd 

| Lisek wojennych. 
Zbiorek Reymonta p. t. „Za frontem”, *) 
to zbiór obrazów, nowel i allegorji z czasów 
„wojny światowej. Są tam rzeczy nierównej 
wartości, choriaż zawsze pisane. świetnym, 
'wrzącym kolorami i plastyką językiem. Ale 
„nasi najwięksi prozaiey, oprócz jedynego Be- 
renta jako autora „Żywych kamieni“, zanie- 
1- „dbali podczas wojny to, co w rzemiośle lite- 
__ „rackim stanowi trzy czwarte wartości dzieła: 
"formę. Tłumaczy się to zapewne burzliwcścią 
- czasów, które nie pozwalają poetom na spokoj- 
= my rozmysł, na wytrzymaną kompozycję i 
^i și przemyślane rusztowanie. Wszystko to, co 
- | |dająa, to fragmenty, obrazki, urywki, nastroje. 
~ Reymont, coprawda, już przed wojną zaczął 
wydawać utwory nieprzetrawione, narzuco- 
_ me przez modę, podyktowane wogóle ja::imś 
„  /€udzym nakazem, a nie własną inspiracją. 
-_ Skutek to wyjątkowego stanawiska krytyki w 
- Polsce, która zazwyczaj przem'icza autorów 
„współczesnych. nie zaimuje się nimi, a gdy 


fuż znajdzie jakieś bożyszcze i ochrzci autora |. 


/ przymiotnikiem „wielki“, patrzy nań bezkry- 
-  4yeznie i wyłącznie chwali. Skutek musi być 
fatalny i dla autora i dla czytelników. 

| W zbiorze „Za frontem“ znajdujemy o- 

„. brazki często na feljetonowym wprost pozio- 

mie np. „Na Niemca", „Pęknięty dzwon”. Są 

to zdjęcia Re ywo 2 czasów straszliwej 

| burzy, wrażenia chwili. Ratuie ie tylko zna- 

|. fkomity język i znajomość chlopskiego środo- 

= wiska. Ale jest to życie z kapitału zebrane- 

. — go jeszcze w okresie „Chłopów“. Przytem 

, , autor ma skłonność do wiecznie zachwvcają- 

_ cego się patosu. Wyfatkiem obrazek „Dola“, 

(2 w którym "Reymont jakby tw skrócie svmbolicz- 

„nym przedstawia grozę, ohvdę, podłość woi- 

ny i wpływu jej na człowieka. Naógół jed- 

~ nak twórca „Ziemi Obiecanej" zdolności do 

„ wielkich symbołów nie posiada. Jest on ob- 

> _ serwatorem realistą i ani powieści historycz- 

o „nej ani wielkich,  patetycznych symbolów, 
tworzyć nie pótrafi („Wolanie”). TRA 
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xy i Wolifa. 1919 r. „Za frontem pc Geb. 


L TSAA WYGNEŃGZĄ 
| afdg ostatniej mody — z chyżością fali iskm- 
282 Pr telegrafu, rozbiegla się po całem polu- 
„ aniu 
Rak. | 


dniu Rosji pomiędzy naszą rzeszą wygnańczą 
wieść, jakoby na Czaruem morzu pojawił się 
polski statek, którego zadaniem jest przewo- 
żenie uchodźców polskich do ojczyzny. 
SAD, Wszyscy "więc Spieszyli do Sewastopola, 
s E tafi keie portu, Ryan 
«AES. pozos stawa rozas jesze czę w r 
Sg iw e vików. . tę: AB 4 zi w U a 
„Takim sposobem Sewastopol stał się punk- 
|. łem zbornym dla naszych reemigrantów. * 
| Ze wszystkich miast Krymu, z Ukrainy, a 
/ Bawet z Kaukázu zjeżdżano się tłumnie, 
`. - O0 spowodowało ten, jak się potem oka- 
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h zało, niefortunny wyraj jesienmy? 
|... Niektórych tylko gnała do kraju trapią- 
|. ea mostalg'a. Jedni uciekali przed bolszewi- 
-o kami, właściwie przed ich cieniem. Drudzy, 
z zamiarem uprawiania dalszego swego pro- 
1 eederu w Polsce, Inni dążyli do kraju, ponie- 
.. waż wyczytali w wychodzącem w Odesie pol- 
,/_ skiem pisemku „Odrodzenie“, że w Warsza- 
(0 wie funt chleba kosztuje 60 fenigów, korzec 
_. ziemniaków pół marki, para zaś eleganckich 
butów 12 — 15 marek. Dużo zreszią jechało 


„* jedynie dlatego, że jechali inni. 
QW szczególności, co się tyczy ludzi pracu- 
jących, którzy stanowili śród tej rzeszy prze- 
|. / mważającą większość, to ci porzucali dobrze 
-~  opłacającą się pracę złudzeni kłamliwemi wie- 
Selami o świetnych warunkach zarobkowania 
w kraju. Le | 

-_ Objaśl 
Polsce nie 
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używszy dowoli na spekulacii w Rosji, jechali . 


Kozioła, orzącego podczas bitwy. Natomiast 
doskonałe są rodzajowe scenki z życia wiej- 
skiego, zwłaszcza psychologiczne przedsta- 
wienie, jak to młody Kozioł naprzekór matce 
dorasta do roli gospodąrza po bohaterskiej 
śmierci ojca. Lecz są tó zaledwie błyski poe- 
tyckie. Cały bowiem utwór jest gawędą, 
straszną kroniką wypadków wojennych, cier- 
pień ludu, któremu Moskal niszczy pola, pali 
chaty, którego potem pędzi gdzieś na zatrace- 
nie. Opisy panowania Niemców, Ohydne 
dzieje rekwizycji, oraz zhowu migawki. poli- 
tyczne, dialogi, gdzie autor daje przekroje 
zmiennych politycznych, załamań w duszy 
polskiej. Wdzięczni możemy być świetnemu 
pisarzowi, iż piórem swym utrwalił dla pa- 
mięci pokoleń i dla historyków tragiczne obra- 
zy wielkiej wojny, ale szkoda, iż nie chciał 
czy nie mógł rzeczy tych ująć w zwartą formę 
określonej kompozycji. Razi nas ta forma 
niedbała, trzymająca się na pograniczu opi- 
su, powieści i — feljetonu. 


Tych wad uniknąć się udało Reymonto- 
wi w króciutkim obrazku p. t. „Echa“, Jedna 
chwila życia 14-letniego Józia: śmierć ojca, 
ruina domu i miasteczka, przepływające hor- 
dy pruskie i piorun nienawiści w sercu dziec- 
ka. Przelatuje ten obraz w naszych oczach 
niby wizia piekła, które rozwarło się prze. 
nami w świetle błyskawicy i zginęło. 

Z większych utworów, zamieszczonych 
w „Za frontem“, najlepszy jest „Skazaniec Nr. 
437“. I tutaj zamierzenie artystyczne zepsuła 
aktualność. Autor uniesiony zupełnie zrozu- 
miałem zresztą współczuciem przerywa opo- 
wiadanie opisami rekwizycji niemieckich, 
wtrąca Obrazki luźnie wiążące się z osnową 
(„obieżyświaty” z Łodzi) i usiłuje to związać 
z historią małżeństwa Brudzów. Śliczna po- 
słać gospodyni Marysi, której „nie wiodły się 
dzieci“ jest podrhwyctona po mistrzowsku. 
Gra nam w oczach kolarami niby jakaś Ma- 
donna Wl.-Hofmana. © 


Artysta stwarza tutaj arcydzieła. opisu 
np. Marysi tkającej: „Na tle srebrzystych. 
szyb, roziskrzonych mroźnem światłem. Ma- 
ryś, przybrana w barwisty wełniak i kaftan 
w poprzeczne paski żółte z niebieskiem, w 
seledynowej chustce na lnianych, bujnych 
wlosach, smukła, śliczna, o twarzy ściągłej i 
niby ze złoławego wosku uczynionej, dawała 
obraz prządki, snującej ze siebie migotliwe 


przędze tęczy. Tkała bowiem wzorzysty nie- | gyz 


zmiernie wełniak: dno gorąco szafranowe prze- 
cinały pasma fioletu, młodej zieleni, purpu- 
ry żywej obrzeżonej nikłymi wrębami biało- 
ści. Nie miała żadnego wzoru, więc często 
zapadała w długie medytacje, rozpatrując 
cewki omotane kotorowemi wełnami, Często, 
odsunąwszy się nieco w tył, patrzyła przy- 
mrużonemi oczyma na rozwijające się dzie- 
ło. -A przychodziły chwile, że, siedząc nieru- 
chomo, przyzywała do pamięci łany  źrałej 
pszenicy w skwarny dzień lipcowy, miedze 
grające w słońcu błękitami ostróżek i ostów, 
zagony kwitnącej gryki, zieleń młodych ow- 
sów, to pólka lnów, kwitnących tak cudnie, 


skięh'* moją dla siebie, nie uważając za po 
trzebne dzielić się niemi z gminem. „Gmin“ 
przeto może rcić sobie o rcu ziemskim w 
„wolnej“ Polsce... SRA i 

W Sewastopolu cierpliwość uchodźców 
skazaną była na ciężką próbę. Rozmieszczeni 
w miechlujnych koszarach czekali na statek, 
przejadając swój szczupły zasób grosza, caly- 


mi miesiącami. ak iż 
czas zebrało się w 


Wszystkiego przez ten 
Sewastopolu przeszło 2.000 uchodźców, Z tych 
zaledwie czwarta część miała się dobrze — 
reszta- byli to sami biedacy. Nareszcie zawinę- 
ła „Polonja“, Lecz, jak się okazało, jest to sta- 
tek prywatny, należący do pewnego przedsię- 
biorczego negocianta, Rylskiego, który prze- 
dewszystkiem robi interesa, posługuje się zaś 
polską Hagą dlatego, że ta mu daje na morzu 
niejakie prerogatywy. <i = > - ' 

„Polonja“ miała iść do Rumunji, do Ga- 
lacu, i przyjmowała pasażerów ni mniej, ni 
więcej jak po 1,000 rb. od osoby za kurs 400 
kilometrowy. Robiono to.jednak skrycie, pry- 
watnie. Urzędowo ogłoszono, że „Polonja“ 
wcale nie będzie brała pasażerów, prócz woj* 
skowych, a tymczasem w polskiej agenaji kon- 
suląrnej „przyzwoicie“ . ubranym interesau- 
‘tom proponowano, ba, nawet zachęcano do 
porozumienia się z kapitanem rzeczoneg” 
statku. „Porozumienie to oznaczało poprostu 
wpłacenie po 1.000 rb. od osoby, 

Śród gromady wygnańczej zapanowało 
wielkie rozgoryczenie. Kilka śmielszych gło- 
sów radziło wprawdzie niedopuścić do korzy- 
stania z prerogatyw. pełnej kieszeni, ale 
jśmiałkowie zostali przywełani do porządku 
pogróżka oskarżenia ich o bolszewizm, więc 
umilkli. Odtąd już mogli uprzywilejowani, nie 
ogladajac się na nic, ładować swe kufry na 
„Polonje“, PRA 

~ Zdecydowano sie wszakże rzucić jakiś 0- 
chlap i „hołocie”*, Na ogólnem zebraniu u- 
chodźczem, któremu przewodniczył miejscowy 
proboszcz, ks. Zalewski, uchwalono posłać do 
Rumumji w charakterze delegata z najszersze- 


tej mi pełnomocnictwami p. Bergera. Ów p. Ber- 
e, | ger miał się starać u rządu rumuńskiego © po- 
pol-| moc w iaknajrychlejszom  przetransportowa- 


nemi oczyma w świat, niosąc się całą duszą do 
w gą drogich, często opłakiwanych mogi- 
« 

Czy nie jest to jakby obraz sztuki pol- 
skiej, o której marzył Norwid, sztuki rozwija- 
jącej się na łonie ludu? 

I trudno obronić się myśli, że gdyby au- 
tor z równą starannością, z takim samym roz- 
mysłem i powagą artystyczną opracował cały 
zbiorek „Za frontem“ rie melibyśmy ułom- 
ków rozmaitej skali piękna, kroniki obok 
poezji, polityki obok wnętrz, surowych okru- 
chów rzeczywistości obok Kapitelów mar- 
murowych najczystszege porządku — ale wie- 
kopomne dzieło, w którym pierwiastki wiel- 
kiej chwili zostały, przetopione na wartości 
wielkiej sztuki. 

Ale jest to trudne niesłychanie. Tylko 
Mickiewiczowi w „Dziadach“ i Wyspiańskie- 
mu w „Weselu“ udało się dzień dzisiejszy u- 
wiecznić z całym jego realizmem, z jego krzy- 
kiem i charakterem, z iego głebią i tłem reli- 
gijnem, z perspektywą wieczności. nE 
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„Gazeta Polsta" przestala wytbodzić 


We wczorajszym numerze „Gazety Pol- 
skiej” w artykule „Od Redakcii” znajdujemy 
zawiadomienie, że z dniem 30 listopada zosta- 
ło zamknięte wydawnictwo . Gazety Polskiej". 

O powodach zamknięcia czytamy: „Dro- 


żyzna papieru i druku — tak niepomiernie z 


dnia na dzień wzrastająca — pozwala obecnie 
utrzymać się tylko dziennikom zorganizowa- 
nym jako duże przedsięwzięcia przemysłowe; 
lub też wydawnictwom subsydjowanym stale 
przez obozy polityczne. Takiego obożu za sobą 
nie mieliśmy, radykalny ruch ludowy, dła któ- 
rego lamy nasze zawsze stały otworem, nie 
doszedł jeszcze do tego, aby sprostać mate- 
rialnie niezbednej potrzebie posiadania co- 
dziennego organu politycznego; demokratycz- 
na inteligencia pracująca. budząca się z dniem 
każdym do życia coraz silniejszego nie jest w 
stanie również takiego ciężaru podjać. 

Pod tym więc cieżarem trudności mate- 
rialnych zmuszeni jesteśmy — do czasu przy- 
najmnief — ustąpić. Ale nie ustąpić zupel- 
nie. Myśl reprezentowana przez nas posiada 
drugi posterunek publicystyczny... 

„Jest nim tygodnik polityczrty „Rząd i Woj- 
" m 
kronika polityczna. 


Stronnictwo Narodowo - Demokratyczne | 


zdecydowało nie posyłać swych przedstawicie- 
li do. mającego powstać gabinetu. O decyzji 
swei stronnictwo zawiadomiło prezydjum klu- 
bu Ludowo-narodowego. Uchwala N.-D. świad- 
czy, że udział endeków przy „robieniu* nowe- 
go gabinetu ma nosić charakter nieoficjalny. 


+ 
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niu naszych uchodźców z Rosji do Polski... 
Tylko prawdziwa bieda może stwarzać takie 
nomsensa. Ale nasz ludek przyjął to za dobrą 


monetę i jeszcze złożył się w kwocie 4,000 rb.. 


na koszta podróży „p. delegata". 

Na czele rzeszy wygnańczej staną? komi- 
tet, złożony z prezesa, p. Leszczyńskiego, i 
kilku członków. Komitet ów powstał w dość 
niezwykły sposób. Ot zebrała się pewna nie- 
liczna, ala wpływowa grupka i „obrała się” 
nawzajem prawie wszystka. W miarę zjeżdża- 
mia się uchodźców, komitet kooptował z po- 
między nich ludzi, zasługujących na zaufanie: 
To też liczba członków komitetu była dowol- 
na. ES 
` Na zebraniach ogólnych stawiano raz w 
raz coraz ostrzejsze zarzuty przeciw komite- 
towi, ale malkontentów czemprędzej pozba- 


| wiano głosu, wymyślając im od bolszewików. 


Jeżeli dodać do tego, że miejscowy konsul, 
właściwie agent konsularny odeskiego konsu- 
latu polskiego, p. Chądzyński, sprawami tu- 
chodźców wcale się nie zaprzątał i że właści- 
wy do spraw tych urząd pod zwierzchnictwem 
p. Paliszewskiego powstał dopiero w ostat- 
mich dniach pobytu uchodźców w Sewastopo- 
lu, to będziemy mieli smutny obraz tej paro- 
tysięcznej zbłąkanej rzeszy, pozbawionej cał- 
kowicie jakiejbądź opieki spolecznej. 

W miesiąc po odpłynięciu „Połonii*, gdy 
ta nie wracała, a od p. Bergera nie było żad- 
nej wieści, władze rosyjskie, chcąc się pozbyć 
przed zimą niemiłych sobie gości, zapropono- 
wały bezpłatne ich przewiezienie do Galacu, 
na transportowcu „Meczła”, który stamtąd 
miał zabrać jeńców rosyjskich. j 


Z początku zamierzano i tę gratkę wyko- 
rzystać po swojemu. Na drzwiach kancelarji 


konsularnej figurowało urzędowe ogłoszenie, 


zaprzeczające pogłoskom o przeznaczeniu po: 
mienionego statku dla reemigrantów, nato- 
m'ast nasi luminarze, „panowie z Domu pol- 
skiego”, zdawna tutaj osiadli, a nawet ura- 
dzeni na Krymie, przy nadatrzonej sposobno- 
ści poczęli ładować na statek nietylko swoje 
własne osoby, ale i zakupione przez siebie 
dla Polski towary, składające się wyłącznie z 


mniej lub więcej dużych partyj tytoniu. Tym l 


Z L.-N., reprezentujący 73 gr, N. Z. L. — 68, 
Ch-D. — 29 i Zjedn. Mieszczańskie — 12 gł} 
sów, łącznie 182 głosy, przeciwko opozycji, 
wynoszącej 200 głosów. 

Jak widzimy stronnictwa te stanowią 
mniejszość. Jednak w sekretarjacie cgobistym! 
p. Paderewskiego, jak zawsze, panuje nastrój 
optymistyczny. Informują sekretarze p, Pada- 
rewskiego żę, rokowania w sprawie nowego 
gabinetu posuwają się naprzód i uprawniają: 
do nadziei na b. szybkie załatwienie przesi- 
lenia gabinetowego. 


* s » 
f w xk 
Marszałek zapowiedział, że o ile do dn. 
4 b. m. zostanie utworzony: rząd, to w dniu 
tym odbędzie się. plenarne posiedzenie Sejmu. 
* 


LJ 

W kołach politycznych mie wykluczają 
możliwości wystąpienia kilku posłów z klubu 
zjednoczenia narodowego.» powodu ostatniej 
mowy posła Skulskiego, wygłoszonej w Izbie 
sejmowej, Między tymi którzyby mieli wystą- 
pić z klubu ma się znajdować także poseł Zna- 
mieniewski, | 


Aresztowania kommistów w Wareawie. 


Dzisiejszą „Gazeta Poniedziałkuwa* dos” 
nosi, że w nocy z niędzieli na poniedziałek a 
resztowano szereg kómunistów. 


_ 10 aresztowaniach tych „Gazeta Ponie- 
działkowa' podaje następujące | intormacje, 


zdaje się. zaczerpnięte z kół policyjnych: 
„Ostatnio udało się władzom bezpieczeń- 
stwa wyśledzić siedzibę i skład Komdetu Wy- 
konawczego „komunistycznej partji robotai- 
czej. Polski“ w Warszawie. i 
Wiedząc o tem. że nazwiska i adresy 
członków Komitetu Wykonawczego mogą być 
sfingowane, przedsięwzieły władze szereg 
średków ostrożności, aby . dotycząse osoby, 
kierujące cała akcją nie wymknęły wię z rąk 
sprawiedliwości. 
Przez całą moc z soboty ma niedzielę 
wszystkie nasze władze bezpieczeńwtwa, cy- 
wilne i wojskowe, pracowały z całem natę- 
żeriem, aby wykryć gniazdo bolszewickie. 
Komisarz rządu Anusz. który wędał roz- 
każ aresztowania Radv bolszewickiej, czuwał 
nad akcią organów władzy, Ry 
Otaczano różne lokale, kwatery i mieszka 
nia prywatne. Przeszukano bardzo wiele mie. 
szkań a rewizie nocne dotknęły, mimo woli, 
szeregu zupełnie niewinnych osób, które prze 


` | proszono za wywołanie zaniepokojenia. . 


Ostatecznie nad ranem cały Komitet Wy- 
konawczy „Komunistycznej partii rubotniczej 
Polski” zosłał aresztowany i znalazł się w.ręs, 
kach polskich władz bezpieczeństwa. 

Okazało się, że Komitet "Wyxonawezyj 
składa się wyłacznie z żywiołów t. zw. inteli= 
gencii chrześcijańskiej i żydowskiej. 

, Ogółem aresztowano 9 członków Komite- 
tu Wykonawczego. ` Y 
(Wśród aresztowanych znajduje się także 
oficer wojsk polskich nazwiskiem L., który był. 
kierownikiem agitacji bolszewickiej wśród 
wojska“, ; 


razem wszakże sztuczka się nie udała. Wlą- 
dze przeciwko temu zaprotestowały. Wówcząg 
komitet wygnańczy, pozostający W najściślej- 
szym kontakcie z Domem polskim, machuął, 
jak się mówi, ręką i zajął się ładowaniem re- 
emigrantów na statek już wszystkien bez wy- 
jątku, przyczem uczynił to tak skwapliwie, że 
naładowani, właściwie natłoczeni, ponieważ 
na osobę przypadało nie więcej, jak łokieć 
kwadratowy miejsca w kadłubie statku, mu- 
sieli czekać prawie cały tydzień na jego od- 
płyniecie, być obecnymi przy ladowaniu wę. 
gla, kiedy to miał węglowy zasypuje ludziom 
oczy, płuca i doznawać różnych innych podob- 
nych przyjemności. i 

Zresztą nie obeszło się bez wyjątków. Car 
ły skład komitetu, jak również Domu polskie- 
go, stawił się na statku dopiero w przeddzień 
odjazdu. Dla tych panów zarezerwowano całą 
trzecią część okrętu, rozmieścili się więc 
względnie dość wygodnie. Nakoniec: wybita, 
godzina... Ks, Zalewski na pokładzie statku 
odprawił mszę polową i w podniosłych, pel- 
nych szczerej serdeczności słowach pożegnał 
mchodźców. Ale wniesiony swadą kaznodziej. 
ską zeszedł na manowce apologowatia komi- 
tetu, nakazując szarej rzeszy wdzięczność dlań 
i posłuszeństwo. Kilka głosów ledwie pisnęjo 
półszeptem — dziękujemy. Tak samo wystą- 
pił prezes zarządu do spraw uchodźtwa, p. 
Paliszewski i w dluższem przemówieniu jął 
rozwijać tezę ks. Zalewskiego, lecz doznał za: 
wodu, bo najcierpliwsi stracili cierpliwość 
wobec tych czułości członków towarzystwa 
wzajemnej adoracji i rozeszli się do swoich 
legowisk, kapitan zaś okrętu skrócił uroczy» 
stość, nakazuląc czynić ostatnie przygotowa: 
nia do wyjazdu. 


~ 
W sobotę, d. 18 października nad wieezò 
rem. „Meczta” („Marzenie“) podniosła kotwie 
cg. Po krótkiem zatrzymaniu u wyjścia z pore 
tu przez „kontrrazywiedkę* (urząd policii woje 
skowej) w celu sprawdzenia listy uchodźców, 
wypłynęliśmy na pełne morze i jeszcze przed 
zapadnięciem nocy straciliśmy z oczu panora- 
me Sewastopola. | 
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(Dok, aost): 
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Chlaśnięcia. 


Moje „andrzejki”. - 
..Zasnąłem, jak dziewczęce, niewinne 
jabłuszko, 
Które marzy o złotym, baśniowym ułanie, 
By przecknąć o północy, z lustrem pod 
i poduszką... 
Śniłem, komu też jutro sprawię tutaj łanie, 
Chrapiąc, aż się podemną trzęsło, Z. 
łóżko, 
(Tak moje zdrowie wzmogło Zaopatrywanie!), 
Gdy... (to cała historja, cała epopeja!) 
Obudził mnie kułakiem tęgim duch 


Choć Andrzej jeszcze żywie, jednak lego 
us 
Jak dmch Banku*), po frackich poddaszach 


Tey 
u 


się błąka, zciosany. 


Andrzeja! wode 


Kięski Denikina. 


Wiedeń, 27 listopada. 

Armja ochotnicza Denikina cofa się na ta- 
tym froncie od Kijowa do Carycyna pod napo- 
rem armji bolszewickiej. Największe sukcesy 
zyskała armja bolszewicka na południe od Or- 
ła, gdzie posunęła się o 210 wiorst naprzód. 
Maszeruje ona obecnie na Charków, od które- 
go znajduje się w oddalenin 150 wiorst. Ogé 
łem armia bolszewicka dąży do wyrównania 
całego trontu i utworzenia jednej prostej linji 
biegła od Kijowa przez Charków do 
arycyna. Cały olbrzymi klin, którym wysu- 
nęła się armia ochotnicza miedzy -Kijowem a 
Liskami z punktem wierzchołkowym przecho- 
dzącym przez Oreł, został w zupełności już 
Z powodu ponoszonych klęsk szerzy 


Dumna z „irredentowej'**) sławy pióropusza! | się w armji Denikina demoralizacja, Oficero- 


W Andrzeju jakby rodził się nanowó z pąką | wie nie mogą 


Polski socjal, frek nawetl.. Jakaś moc go 


utrzymać armji w karności, któ- 


ra rabuje i grabi co się da. Pułki kozaków 


zmusza | dońskich rozbiegły się. 17 


Zapomnieć, że we władzy Endecji— pająka 
Jest teraz, gdy już zgryzły go książkowe móle, 
1 „straszyć po poddaszach, niby 


somnambule!... 


Otóż Andrzej mnie zbudził***) i rzekł: 
„Wierszopisie!... 
(nic go nie 

uzdrowi!) 
„Jak mi śród tych endeków przeraźliwie eni 
i się!... 
„Nie mnie jednemu tylko, bo i Adoltkowil. 
„Roman tylko i Roman wiecznie 

w jadłospisie... 


„Nie uwierzysz, co za bóll... 


zdro Wiedeń” 27 listopada. 


'Bolszewicki komunikat z frontu południo- 
wego donosi: W reionie Kijowa trwaja walki 
w Odległości 15 — 20 wiorst od miasta. Na po- 
łudnie od Czernihowa posunęła się czerwona 
armja o 15 wiorst na północ od Kozielea. Na 
wschód od Niżyna zajęta została węzłowa sta- 


cja Kruty. Armja czerwona toczy walki o 4 
wiorsty na północ od Putywla. W kierunku 
va Sudżę zajęły czerwonogwardyjskie wojska 
miasto Koroniewo i Smagost. W hierunku na 
Białogród czerwona armia posuwając się na- 
przód, zajęła Sołoneowo. O 5 wiorst na pólnoc 
od stacji węzłowej Liski toczą się wałki, 
Lwów, 28 listopada. 

„Wpered* donosi: Wojsko ukraińskie 
walczą w okolicy Derążni z Denikinem. 

Na całym froncie od linji kolejowej Żme- 
rynka — Płoskirów do Dniestru atak wojsk 
Denikina został powstrzymany. Tłómaczą to 
zaciętym oporem wojsk ruskich. 

Tenże dziennik donosi na innem miejscu: 

W ciagu kilku dni od 20 ' listopada po 
czawszy tocza się zaciete walki wojska ukrajń- 
skiego z armią ochotnicza między stacją De- 
raźnią a Bogdanowce. Wo'sko ukraińskie od- 
pierało raz po razie ataki Denikinowców. nie 
zważając na to, że nasze wojsko gołe i bose 
musi walczyć na srogim mrozie z lepiej uzbro- 
ionym i dobrze odzianym nieprzyjacielem. 
Pod naporem przeważających Sił * musieliśmy 
opuścić stację Bogdanowce. | 


Również w okolicy Berdyczowa torza się 
zącięte walki z silnymi oddziałami Denikina. 


aa ha adw a udo ci aa 


Bolszewicy na Radiacie, 


Moskwa, 30 listopada. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Urzędo- 


„A cóż, u Boga Oica?... Zbyt już prawicowi | wy organ rządu Aserbejdżanu oskarża bolsze- 


„Są „endusie*... Czuć dziegeć od nich!... Aż 


wików, iż dążą oni do zagarnięcia władzy nad 


oniemia!...| całym Kaukazem, W Baku zorganizowali oni 


„Przecież ja napisałem, bądź co badź, 


F 
„Tak mi się zwierzał Andrzej, 
w tej „andrzejek” ciszy, 

A ja się uśmiechałem, szczęśliwy, jak dziecię, 
Że oto nowych będziem mieli „towarzyszy“, 
(Gdyż i Adolf do Frakcji też wstępuje 

À przecie!), 
Lecz drżałem przytem, myśląc, że, skoro 

usłys 

O tem matija endecka... o, biada „poecie“ 


Drogiemu, Andrzejowi, biada będzie wtedy! 


A i Adolf snadź sobie też navyta biedy!... 


Wacław Wolski. 


SE. Andrzej, jak wiadomo, służył dawniej w 
banku. 

**) „Polonia irredenta“, Podziemia" — oto 
tytuły socjal-rewolucyjnych poematów Andrzeja, 2 
czasów jego młodości, „górnej i chmurnej". 

+*+) Wszystko tó naturalnie działo się we śnie, 


Telegramy. 
Namtnial Polskiego Sziadn GONETAINETO 


Warszawa, 30 listopada. 


(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne- 
go W. P. z dnia 30 listopada 1919 r. 
"Front litewsko-białoruski: Pod Połockiem 
działalność artylerji nieprzyjacielskiej. 

Na odcinku Lepel — Kamień prowadzone 
przez patrole wywiady doprowadzały miejsca- 
mi do większych starć. S 

Na reszcie frontu ożywiona działalność 
wywiadowcza. 

Front wołyński: Spokój. 

W. z. Szefa Sztabu Generalnego 


"4 Haller, pułk. 
. e r 
Megija a Liga Faroidn. 
6.28 T.J. Biuro Reutera donosi; W Iz 


KA Londyn, 30 listopada. 
bie Gmin oświadczył Bonar Law, że rząd 
Wielkiej Brytanii bezwątpienia zrobi wszyst- 
ko, co leży w jego mocy, aby Liga Narodów 
stała się istotnym i skutecznym narzędziem na 
usługach postępu ludzkości, Błędnym byłoby 


przypuszczenie, jakoby nie było juź żadnej 
nadziei na współdziałanie w tym kierunku ze 
strony Stanów Zjednoczonych; wszełako z dru- 
giej strony nieobecność Stanów przy akcie ra 
tyfikacji traktatu pokojowego przez państwa 
koalicji nie przeszkodzi tym ostatnim w akcji, 
zmierzającej ku temu, aby traktat jaknajrych- 


lej nabrał mocy obowiązującej. 


Pokój 2 rządem sowietów. 


Nauen, 30 listopada. 


„(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Według 
doniesień z Helsingforsu urzędowy organ pe- 
tersburskiego Komisarjatu ludowego ostrzega 
okładanemi 
przez pewne koła w wyniku rokowań pokojo- 
wych rzedu sowietów z państwami nadbalty- 


przed przesadnemi nadziejami, 


ckiemi. Tenże organ petersburski  utrzymu 


że nie sposób jest polegać na tych państwach, 
"albowiem stoją one na usługach koalicji, Na chodzenia, 
z Paryża lub Londynu, — mówi wiez z Piotrkowa, 
gotowi są Estończycy po raz trze- 


„znak, dany 
dziennik — 


ki maszerować na Petersburg.” > 


„Podziemi a” jb leiowcami. 


całą serje strajków, zwłaszcza pomiędzy ko- 
Na skutek tego aresztowano 20 
członków Związków zawodowych. 


Womsk da amii iepoństiej.. 


Moskwa, 30 listopada. 

(P. A. T.). (Radżotel. st. warsz.). Janofń- 
ski attaché wojskowy w Szwajcarii, gen. Sato, 
zaprzecza wiadomościom o rzekomem organi- 
zowaniu w Szwajcarji werbunku oficerów do 
armji japońskiej. 

Spotyliczny syadykał. 


Londyn, 29 listopada. 
wi '(P<A. cą b „(Havas). 


go, mającego na celu 
dywanów oraz dzieł 


nów funtów szterlingów. 


Na starych warunkach? 


5 Paryż, 30 listopada. 


kończony. Strajkujący wrócą dô pracy w po- 
niedziałek na starych warunkach. 


Strajk drakarzy W Sosnowcu. 


Sosnowiee, 30 listopada. 


„Daily Chronicle“ 
donosi o ntworzeniu się syndykatu angielskie- 
zakupienie wspaniałych 
sztuki, należących do b. 
cesarza Austrji, a oszacowanych na 6 miljo- 


(P. A. T). (Havas). Strajk pracowników 
w drukarniach dzienników paryskich został ur |. 


Sprawa Soin, 
Warszawa, 30 listopada. 


(P. A. T.). Na wieść o pertraktacjach de- 
legacji rzadu litewskiego w sprawie zmiany 
Finii demarkacyjnej i wcielenia Sein do pań- 
stwa litewskiego. zebrali sie'w dniu 6 listopa- 
da, w mieście Sejna"h delegaci poszczegól: 
nych wsi ziemi Sejneńskiej w liczbie 124 osób. 
Na przewodniczącego jednogłośnie powołano 
Franciszka Przezwiekiego, na asesorów: Sta- 
nisława Zimnego i Józefa Ziniewicza, na se- 
kretarza Jana Mittaga. 

Zebrani, podkreślając  stanowczą wolę 
mieszkańców ziemi Sejneńskiej i ich nieprze- 
parte ciażęnie do Rzeczypospolitej Polskiej, 
postanowili: 

„I. Ziemia Sejneńska wielokrotnie okupio- 
na krwią nasdzielniejszych naszych synów. by- 
ła i pozostać musi na wieczne czasy nierozer- 
walną cześcią państwa polskiego, © czem zo- 
stały złożone przez 141 wsi powiatu Seineń- 
skiego. w obecnych jego granicach, Naczełni- 
kowi Państwa i mocarstwom sprzymierzonym 
dziękczynne adresv, przesłane przez Starostę 
Sejneńskiego do Naczelnika Państwa d. 22.1X 
za Nr. 491. 

II. Protestujęmy przeciw wszelkim zaku- 
som oderwania Od pnia macierzystego i za- 
znaczamy jeszcze raz jednolite, stanowcze 1 
nigdy niezmienne stanowisko pozostania na 
zawsze w łaczności z państwem polskiem. 

TII. Upoważniamy Franciszka Przezwi- 
ckiego i Stanisława Zimnego do najenergicz- 
niejszego zaprotestowania przeciwko ewen- 
tualnym pertraktacjom litewsko-polskim w 
celu zmiany ziemi Seineńskiej na jakiebadź 
terytorjum, proponowane przez litewskie de- 
legacie rzedowe. 


| karzy stanowszo obstaje przy 


(P. A. T). W dniu 26-tym listopada tu- 
tejszy Zwiazek drukarzy przedstawił właści- 
cielom drukarń żadanie podniesienia płacy 0 
75%. Zarządy drukarń zasadniczo zgodziły się 
na podwyższenie płacy w powyższym rozmia* 
rze, lecz zażądały, aby nowa umowa zaczęła 0- 
bowiązywać dopiero od dnia 10-go grudnia, 
wobec konieczności wykończenia dawnych za- 
mówień według dawnych ofert. Związek: dru- 
tem, aby umo- 
wa zaczęła obowiązywać już w dniu 1 grudnia, 
grożąc strajkiem, o ile żądanie ich nie zostanie 
przyjęte w przeciągu 24 godzin. Jest prawdo- 
podobne, że strajk rozpocznie się w ponie- 
działek, a najdalej we wtorek. ziemi Sejneńskiej. 


polska ziemią obiecaną dla kamien'czników, 


IV. Upraszamy władze polskie i jaknaj- 
mocniej to akcentujemy, by w sprawie ziemi 
Sejneńskiej żadnej vgodowej polityki z nikim 
nie podejmowały, gdyż wszelkie zmniejszenie 
obsenego terytorium polskiego ziemi Seineń- 
skiej wywoła tutaj na mieisen tylko dalszy 
nieprzerwany rozlew krwi polskiej, której i 
tak już dosyć się wylało. 

Upraszamy rząd polski, by poczynił jak- 
najenergiczniejsze zarzadzenia celem utwier- 
dzenia dzisiejszego posiadania polskiego, by 
ludność tutejsza mogła w spokoju rozpocząć 


Nabyty przez rzęd polski dom przy ul. 
Nowy Świat nr. 4 był w posiadaniu dotych- 
czasowego właściciela, p. Józefa Zelnikie- 
ra wszystkiego kilka miesięcy. i 


-Nieruchomość tę nabył p. Zelnikier od | 
brata swego Władysława za cenę i 


Mk. 1.800.000, 


która fachowcy uważali za wielce wygóro- 
waną. „Nie trafito na biednego“ mówiono 
wówczas, gdyż istotnie p. J. Zelnikier tylko 


- Oszustwa 


Piotrkowski „Dziennik Narodowy“ dono- 
si; 

Afera węglowa, wykryta w Zagłębiu, za- 
łacza coraz szersze kręgi. Dotychczasowe do- 
które prowadzi sędzia Nowacho- 
wskazują, że oszukańcze 
machinacje aferzystów węglowych działy się 
nie tylko na ziemiach b. Królestwa, ale siega- 


brzymie pieniądze. 


ciągu kilku miesięcy niewielką sumę 
i k Ma 


Mk. 700.000 


| brze płacić. 


od zysków wojennych?? 


węglowe. 


go. Przewidywane są dalsze aresztowania, 


sądowe, celem współdziałania przy 
oszustów węglowych. 


życie twórcze i zkończyć pracę organizacyjną 


co wrócił z Bolszewji, skąd przywiózł ol- 
rzedająs dom rządowi zarobił w 


i fachowcy. znowu powiadają, że „nie trafi- 
ło na biednego” i skarb państwa może do- 


zie rzeczą ciekawą, ile p. Zelnikier 
zapłaci podatku od przyrostu wartości i ile 


ły także do Małopolski 1 Śląska Cieszyńskie- 
„| rowane będą zwrócone poszkodowanym. co została: 
Do Piotrkowa przybył podprokurator -Bą- 

du Okręgowego w „Warszawie, dr. Józet Was 
serberger, delegowany przez wyższe władze 
ściganiu 


„~ Piotrków, ze względu na swe położenie, 


` 


stał się ošrodkiem śledztwa w tej sensacyjnej 
aferze. Rozprawa przeciw oszustom węglowym 
odbędzie się prawdopodobnie w Warszawie, 

O dochodach, jakie czerpali oszuści 20 
swych manipulacji przy „pośrednictwie“, 
świadczy np. taki fakt, że jeden z aresztowa- 
nych, niejaki Mojżesz Zimnawoda, który jesz- 
cze przed 2 laty sprzedawał jabłka na ulicach 
Sosnowca, jest dziś miljonerem. 

"Przed kilku tygodniami Zimnawoda, wy- . - 
dając córkę za mąż, zamówił dla niej wypra- A 
wę ślubną w jednym z rajwykwintniejszych 
domów konfekcyjnych w Warszawie, w wyso- 
kości sięgającej krocie tysięcy marek! 


Pomot dla ludności podczas my. 


Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej komu- 
nikuje: 

W Ministerium Pracy i Opieki Społecznej od- 
bywają się w tempie przyśpieszonym posiedzenia 
celem jaknajszybszego zorganizowania jadłodajni 
i herbaciarni dla biednej ludności m. Warszawy, 
wobec zbliżającej się zimy. Na kilku dotychczas ` 
odbytych konferencjach przy wdziale. delegatów 
różnych Związków, Kół i Tow. Pomocy Społecznej 
pod kierunkiem Szefa Sekcji Op. Społ. p. K. Gor © 
działkowskiego. wybrany został Komitet Wyko- 
nawczy, do którego weszli: p. J. Gacki z ramienia 
Polskich Związków Zawodowych. p. H. Wyczałbow= 
ski, Dyrektor Wydz. Zaopatrywania z% ramienia ` 
Magistratu, i p. Korzlewski — Nacz. Wydz, Miej- 
skiego T-wa Dobroczynności. Pozatem ukonstytuo- 
wały się trzy Komisje: ROB Dody 

1) Komisja Orzanizacyjna, w skład której we- 
szli pp.: S. Trembiński z Warsz. Tow. Dobr., Cha- z 
ciński — Stow. Robotn. Chrześcijańskich, i H. Me 
słowiczowa z Katolickiego Związku Kobiet — 

2) Komisja Aprowizacyjna, składająca ste a = 
pp.: Antoniego Baryki — ławnika Megistrału, A- 
leksandra Płaczkowskiego, przedstawiciela Warsz. —— 
T-wa Dobr. i J. Patory, przedstawiciela Polskich | 
Związków Zawodowych. i 

3) Komisja Finansowa, do której weszli pp.: 
M. Halicki (z W. T. Dobr.), Zotja Ośniałowska (z À 
T-wa Ochrony Kobiet) i A. Dabrowski (z Polskich. 
Związków Zawodowych). ` zę aa 

Do komitetu Wykonawczego — jak również 
do każdej Komisji, Ministerjum Pracy i Op. Społ. 
wydelegowało po dwóch pracowników z ramienia 
Ministerium. „iż: SSAAUNEJ 

Wedlug przybliżonego obliczenia, kos urzę | 
dzenia i prowadzenia jadłodaini 1 herdaciami w 
ciągu kilku zimowych miusięcy. począwszy od grud- <= 
nia, wyniesie około 17.000.000 mk. Na początek | 
zamierzano wydawać przynajmniej około 50.000 
porcji jedzenia í 100.000 porcji herbaty; w miarę ŻA; 
jednak zwiększania cię liczby bezrobotnych. w nak ` 
cięższych miesiącach zimy przewidziane jest zwięłe j 
szenie ilości porcji. Zarząd Miejski lokale 1 urzą: 
dzenia, pozostałe po Tanich Kuchniach Miejskich, PAY 
oddaje do dyspozycji tych fnstytucyj społecznych, 
które wezmą udział w prowadzeniu. formujących 
się jadłodajni i herbaciarni. Wszyscy pracownicy 
tak jadłodajni, jak i herbaciarni na cały czas z | 
mierzonej akcji, będą angażowani kontraktowo przez 
Komitet Organizacyjny i zależeć będą od najbliż- 
szych kierowników przedsięwzięcia. W celu, jäke 
najszerszego rozgałęzienia akcji ratunkowej Min = 
sterjum Pracy i Opieki Społecznej prosi instytucje 
spoleczne wszelkiego rodzaju ò wzięcie udziału w w. Ta 
tej akcji, która zasadniczo będzie prowadzona © JE) 
przez samo społeczeństwo pod kierunkiem i Py > 
pomocy finansowej Ministerjum. P TPP ONZ 

Po bliższe informacie w tym względzie, zgła- = 
szać się należy do Ministerjsm Pracy i Opieki Sp- 
łecznej (Rysia 1) Sekcja Opieki Spolecznej. . = o 0 

Pod koniec tego tygodnia rozpocznie się wyda: © ` 
wanie w niewielkiej ilości posiłku w niektórych 
punktach miasta, gdzie zdążono już objąć i up- = 
rządkować lokale. W miarę przybywania takowych | 
będzie się realizować zamierzona akcja, © cem 
zainteresowany ogół mieszkańców Warszawy NĘ SS 
dzie informowany za pośrednictwem prasy. >= 0 0 
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Skarżysko. „0 76 
(Korespondencja własna). s KZ 

Bezprawne rekwizycje. Ai DIOR 

Dnia 17 listopada b. r., do Skarżyska przybył ` 

z Kielc pluton żołnierzy 26 pułku, rezydującegó w 
Noworadomsku i zaczął rekwizycje w mieszkaniach = 
prywatnych, spokojnych obywateli, zabierając pal 
ta, spodnie, czapki, buty, kołdryitt» ne 
Postępowanie takie żołnierzy wywołało dbu- ` 
rzenie kolejarzy, jak również i fabrycznych praco E 
wników, którzy po porozumieniu się 2 sobą 180 7 ` 
listopada rano. porzucając pracę, wyszli na rynek 4Y 
dla obrony. przed najściem. od, ri aS a At 
Po przeszukaniu wszędzie, rekwirujących saska 
żołnierzy się nigdzie nie okazało, gdyż takowi zdą> = 
żyli się schronić na stację kolejowa i do: wagonów, - re 
lecz robotnicy i tam ich znaleźli i zażądali od ko = 
mendanta dworca tozbrojenia rekwizytorów, = © 
Komendant pod przymusem mas rozbrołł żób, 
nierzy i zarekwirowane przedmioty od nich ode © - 
brał, ogłaszając. że wszystkie przedmioty zarekwł © 


raka 
„jw 


4 


uskuteczalone, a żołnierzy odesłał do Kielc, © ah z 
Przy żądaniu od żołnierzy dokumentów m 
słowami, nie okazując żadnych „m. SARS 
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„ROBOTNIK*, poniedziałek, 1 grudnia 1919 r. Ț 


Prokurator przy sądzie okręgowym w Radomiu, 


"Wyrok w sprawie Adama Listkiewicza. 


© 1919 r. w dniu 13 sierpnia Sąd Okręgowy w Radomiu na publicznem posie- 


| dzeniu 


w składzie następującym: Przewodniczący Sędzia W. Olewiński, ławnicy: K 


' ~ Kozerski i S. Pokrzewiński przy p. o. Sekretarza A. Więckowskim i w obeoności Pod- 
- prokuratora T. Walewskiego po rozpoznaniu sprawy przeciwko Adamowi Listkiewi- 
'czowi, oskarżonemu z art. 1 i 10 Dekretu z dnia 5/XII — 1918 r. i na mocy ust. 3 art. 
-0771 i 776 U. P. K. art. 1, 10, 11 i5 Dekretu z dnia 5/XII — 1918 r. art. 80, 53, art. 59 
"K. K. art. 60 — 63 P. T. o K. S. zawyrokował: mieszkańca m. Radomia, Adama List- 
_kiewicza, lat 33, syna Wincentego i Florentyny, skazać na zamknięcie w więzieniu na 
. czas roku jednego z ograniczeniem praw w art. 30 K. K. wskazanych i na zapłacenie 
“dodatkowej grzywny w kwocie pięciu tysięcy koron z zamiana w razie nieuiszczenia 
kwoty powyższej na osadzenie w areszcie w ciągu miesięcy ośmiu, oraz na ponosze- 


nie wszystkich kosztów sądowych w tej sprawie i uisz'zenia opłaty sadowej 


w 


T kwocie pięciuset trzydziestu koron; uzyskane od sprzedaży słoniny 29.200 koron 
>  skonfiskować na rzecz Zarządu Wymiaru Sprawiedliwości; wyrok powyższy ogłosić 


/ na koszt skazanego w gazetach „Głos Radomski“, „Kurjer Poranny“, 
na przeciag dni 14 na bramie domu, gdzie mieści się przedsiębiorstwo 


| oraz wywiesić 
ego Adama Listkiewicza. 


Dnia 23 października 1919 roku 


szy w całej rozciągłości zatwierdził. 
Prokurator 


„Robotnik“, 


Sąd Apelacyjny w Lublinie wyrok powyż- 


= przy Sądzie Okręgowym w Radomiu. 


” Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej ko- 
- munikuje: 
= Od 1-go lutego b. r. Ministerjum Pracy i 

Opieki Społecznej prowadziło z rządem fran- 
~ cuskim pertraktacje w Sprawie skierowania 
„do Francji pewnej części naszych bezrobotnych 
' ma roboty przy odbudowie obszarów, zniszczo- 
mych przez wojnę. Układy te doprowadziły do 
|! zawarcia dnia 3-go września b. r. konwencji 
~ emigracyjnej pomiędzy obu państwami. Kon- 
' wencją ta zastrzega przedewszystkiem równo- 
uprawnienie robotników polskich z- francu- 
 skiemi tak pod względem wynagrodzenia jak 
i prawa do odszkodowania w razie nieszczę- 
_ śliwych wypadków przy pracy. Kontraktowa- 
nie robotników odbywać się będzie wyłącznie 
_ przez państwowe urzędy pośrednictwa pracy i 
"opieki nad wychodźcami celem wyłączenia 
" prywatnych i płatnych ajentur pośrednictwa. 

= W dniu 27-go listopada oddziały Państwo- 
_' wego Urzędu P. P. i O. n. W. w Warszawie 

` rozpoczynają zapisy bezrobotnych, pragnących 
wyjechać do Francji na roboty, przyczem pier- 
fmwszeństwo mają ci, którzy okażą karty reje- 
sStracyjne z najwcześniejszą datą rejestracji. 
edstawiciele Misji francuskiej, zajmujący 
transportem robotników polskich zawierać 
k a kontrakty jedynie z robotnikami, pole- 
= nymi przez oddziały P. U. P.-P. rO- n. W. 
z m służy im oczywiście prawo wyboru 

FS ód kandydatów, przez oddziały te skie- 
| - rowanych. 

W obecnej chwili przyjmowani będą wy- 
= łącmie mężczyźni, zamieszkali w Warszawie. 
= Wszelkich informacji udzielają Oddziały P. U. 
P, i O. n. W. w Warszawie. 


> 
+ 


+ ý 


ay U e. . , 
4 
Amaea robotnicze. 
| s A Dodatkowa aprowizacja robotników, Miejska 
i Komisja kwalifikacyjna do spraw dodatkowej apro- 
_ wizacji robotniczej podaje do wiadomości, że przed- 
 siębiorstwa przemysłowe, które na zasadzie rozpo- 
- rządzenia ministerjum aprowizacji z dnia 8 paź- 
t: „dziernika 1019 r. mogą korzystać z dodatkowej a- 
_ prowizacji robotniczej, a które dotychczas nie zło- 
żyły list pracowników, winny składać poświadczo- 
| ne listy w 3-ch egzemplarzach dla otrzymenia do- 
y datkowej aprowizacji za styczeń 1920 r. do Biura 
- miejskiej Komisji kwalifikacyjnej, ul. Rymarska 3, 
_ pokój Nr. 91, od 1 do 10 grudnia r. b. włącznie. 
` ` Listy przedsiębiórstw, zatrudniających od 5 do 
` 16 pracowników włącznie (bez motoru), winny być 
- jmaświadczone przez odpowiedni komisarjat policji 
| państwowej, listy zaś od 16 pracowników (bez mo» 
_ toru), jak również od 5 pracowników (przy moto- 


rze) winny być oddawane Inspektoratowi pracy do 


` poświadczenia. ; 
is Wolski Klub robotniezy (Wolska nr. 44). Dziś, 
"w niedzielę odbędzie się nieodwołalnie w drugim 
" terminie nadzwyczajne walne zebranie wszystkich 
_ członków klubu. Na porządku dziennym sprawy 
-wielkiej wagi! Początek o godz. 8 punktualnie. 
_ Wszyscy członkowie obowiązani są stawić się. 
|, Komitet Centralny Związku Polskiej Młodzieży 
(Socjalistycznej komunikuje wszystkim oddziałom 
i | prowincjonalnym Z. P. M. S., że termin odpowiedzi 
{na okólnik nr. 4 upływa dnia 6 grudnia. Do tego 
jas Foelie organizacje winny przesłać wypeł- 
A ej okólnik pod adresom wskazanym w okólni= 
4 Komitet Centralny niniejszym zawiadamia 
/ członków Komisji rewizyjnej, wybranych przez I 
_. Zjazd Z. P. M. 8, że zebranie Kom. Rew. odbędzie 
A „się dnia 7 grudnia r. b. o godz. 4 popol. w lokalu 
ISL „oddziału warszawskiego Z. P. M. $., Al. Jerozolim- 
_. "skie nr. 56 m, 4. > 
>. Skarbnik Kom. Centr, uprasza organizacje o 
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Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Social 


nadesłanie 25% od składek za miesiąc listopad 
najpóźniej do 10 grudnia 1919 r. pod adresem 
wskazanym w okólniku nr. 4. 

Baczność tow. i kol, inwalidzi! Związek inwa- 
łdów wojennych Rzplitej Polskiej Koła warszaw- 
skiego, łącznie z Sekcją kulturalno - oświatową K. 
O. n. inw. organizuje 2-miesięczne kursy handlowe. 
Program obejmie następujace przedmioty: 1) Ję- 
zyk polski, 2) Korespondencja, 8) Kaligrałja, 4) 
Arytmetyka, 5) Geografja łącznie z historją, 6) Hi- 
storja kultury, 7) Prowadzenie ksiąg handlowych. 
Wykłady rozpoczną się 1 ewentualnie 10 grudnia 
r. b. Odbywać się będą 5 razy na tydzień w uni- 
wersytecie ludowym, ul. Oboźna nr. 4, od godz. 7 
do 9 wiecz. Zapisy na wykłady w Zw. inw. woj., ol 
Żelazna nr. 68. A : 


Mesolament-Spiess § 

Bóle reumatyczne, neuralgiczne, reuma= 
tyzm stawowy 

ustępują pod wpływem preparatów selicylowyeh, 


(które posiadają specyficzny wpływ na stawy i mię- 


śnie, zwłaszcza dotknięte zapaleniem. Jednak sto» 
sowane do wewnotrz preparaty salicyłowe w więk- 
szych ilościach wywierają często zgubny wpływ 
ma żołądek (podrażnienie), serce (obniżenie cłónie- 


jeb zo i nawet nerki (białkomocz, zapalenie ne- 
Tex). 
ętrznie 
p 


Stosując zewn 

skórę odpowiednio przyrządzony preparat 

FATF Mesolament-Sriess 
osiaga stę usuwanie bólów, bez niepożądanych 
wpływów ubocznych. 

Mesolament-Spiess, jako zewnętrzny preparał 
salicylowy przyrządzony na lamolinie, tłuszczu naj- 
łatwiej i najszybciej wchłaniajacym się i udelikat- 
niającym skórę, i nie posiadającym przykrego za- 
pachu, daje się łatwo stosować z nader dodatnimi 
wynikami. | : 

Mesolament-Spiess posiada dodatek mentolu, 
który poteguje działanie, znajdującego się w pre 
paracie mezotanu, ułatwia wchłanianie się, usuwa 
objawy zapalne i znieczula ból! wcześniej, niż za- 
cznie się zbawienne działanie mezotannu. 

"Kilka a nieraz i jednokrotne weieranie 
preparatu 

Mesolament-Spiess 
USUWA ywe, ostre bóle reumatyczne I non- 
Miętenia l stawów i kości. 3 j 

Żądać wszędzie w rurkach metalowych pojem- 
ności około 40 gramów. Sposób użycia zmajduje się 
przy każdym oryginalnym opakowaniu. 


Kronika. 


(m) Adresy konsulatów. Dla wygody ogółu po- 


dajemy adresy wszystkich konsulatów: 

Konsul Brazylijski — Wilcza 44, Stan. Zjed- 
nocz. — Jerozolimska 45, Duński — Wierzbowa 8, 
Grecki — Foksal 16. Hiszpański — Jerozolimska 
80, Holenderski — Śniadeckich 11, Norweski — 
Hypoteczna 1, Perski — Piękna 10, Portugalski — 
Ś-to Krzyska 28, Serbski — Senatorska 36, Szwaj- 
carski — Hoża 48, Szwedzki — Zielna 37, Fran- 
cuski — AT Róż 2. Japoński — Zielna 45/ Jugo- 
słowiański — Wielka 33, Rumuński — Hotel „Bri- 
stol“, Włoski — Hr. Fredry 6. Misja Państw Koali- 
"cji — Hotel „Bristol“, Delegacja Likw, Austro- 
Węgierska — Jerozolimska 70. 


Ucieczka nauczycieli, Ze względu na to. iż nau- 
czyciele szkół powszechnych, zgłaszając swoje u 
stąpierie ze służby nauczycielskiej, żądają często 
natychmiastowego zwolnienia, a nawet bez uprzed- 
niego zawiadomienia Inspektora Szkolnego Okręgo- 
wego i bez uzyskania formalnego zwolnienia, po- 
rzucają swe stanowisko, przenosząc się do innego 
zawodu, powzięta została uchwała Rady Ministrów 
z dn. 22-go maja 1010 r. Nr. 5280, iż nauczyciel, 
który bez wiedzy i zgody władzy szkolnej prze- 
niósł się na inną posadę zostanie na żądanie Mini- 
sterjum W. R. i O, P, ze służby na nowej posadzie 
zwolniony. | 

Celem uniknięcia niepożądanych następstw nau- 
czyciel szkoły powszechnej, o ile ma zamiar prze 


sega 


Z 


POR ER S 


Jedyna na świecie kobieia 
| frająca 


mieść się do innego zawodu winien dość wcześnie 
(m. w. na trzy miesiące przedtem) zawiadomić o 
tem pisemnie Inspektora Szkolnego Okręgowego, 
prosząc jednocześnie o udzielenie mu zwolnienia z 
zajmowanej dotychczas posady, i wymieniając ter- 
min, w ciągu którego chciałby zwolnienie uzyskać. 


Koncert na rzecz Rratniej Pomocy słuchaczów 
Konserwatorjum muzycznego, W poniedzialek dn. 
8 grudnia, o godz. 8 wiecz. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum koncert na rzecz Bratniej Pomocy. 
W koncercie biorą udział: zespół kameralny Kon- 
serwatorjum w osobach Ir. Dubiskiej (która nad- 
to wykona solo na skrzypcach), E. Młynarskiego, 
M. Fliderbauma, E. Kochańskiego, oraz I. Dygas, H. 
Melcer, L. Różycki, H. Zboińska - Ruszkowska. Bi- 
lety. do nabycia w cenie od 5 do 20 mk. w kancela- 
rji Konserwatorjum (Okólnik nr. 1), od godz. 10 — 
1 iod 4 — 6. 


(a) Deputat żywnościowy dla artystów. Magi- 
strat postanowił 1) przyznać artystom opery i tea- 
trów dramatycznych deputaty żywnościowe, otrzy- 
mywane przęz pracowników miejskich, 2) artystom 
otrzymującymh pensję do 1500 mk. włącznie, wy- 
płacać 100 mk. dodatku miesięcznie, 3) członkom 
orkiestry, którym w swoim czasie przyznano karty 
żywnościowe, wypłacać ze względu na wzrasiającą 
drożyznę dodatek po mk. 75 miesięcznie, zaś człon- 
kom baletu i chóru po m. 50 miesięcznie. 

(a) Ściąganie zboża. Do Ministerjum aprowiza- 
cji nadchodzą zażaleia starostów niektórych po- 
wiatów, że ściąganie" zboża kontyngensu zbożowe- 
go opóźnia się znacznie z powodu niedostarczania 
przez władzę wojskową siły zbrojnej w tych rejo- 
nach. gdzie bez pomocy wojska nie sposób zboża 
zarekwirować, W niektórych powiatach władze 
wojskowe bez upoważnienia administracji cywil- 
nej przystąpiły do rekwizycji zbóża na swoje po- 
trzeby. Wytwarza to chaos i zamieszanie śród lud- 
ności, która mie wie, kto rządzi w powiecie i kogo 
ma słuchać. i 

(a) Jarmark warszawski. Celem omówienia z 
założycielami spółki akcyjnej „Jarmark warszaw- 


ski“ warunków koncesji, jako może być udzielona , 


przez miasto rzeczonej spółce, postanowił Magi- 
strat wyzmaczyć komisję, do której powołano W. 
Malinowskiego w charakterze przewodniczącego 
i pp. T. Toeplitza, K. Weisblata, przedstawicieła 
biura radcy prawnego w charakterze członków. Jar- 
mark ma być urządzony pod arkadami mostu Po- 
miatowskiego. 


(m) Interweneja policji, Funkcjonariusze poli- 
cji często odmawiają interwencji na skutek susz- 
nego żądania publiczności. Wobec tego komendant 
policji przypomina w ostatnim rozkazie dziennym, 
że obowiązkiem każdego tunkcjonarjusza policji jest 
zadośćuczynić wszystkim żądaniom, legalnym. Od- 
mowa musi być zawsze odpowiednio uzasadniona 
i wyrażona w formie uprzejmej. 

Odczyt w Konserwatorjum. W sali Konserwa- 
torjum dm. 6 grudnia o g. 8 wiecz. odbędzie się 
odczyt p. t. „Twórczość muzyczna na tle wojny świa- 
towej“. Odczyt wygłosi Henryk Opieński. Bilety do 
nabycia w kancelarji Konserwatorjum w godz. od 
10—1 i od 4—6. 


(m) Harce samochodowe, Na przystanku tram- 
wajowym przy zbiegu ul. Marszalkowskiej i Ś-to 
Krzyskiei na wsisdajaca do tramwaju 48-letnią Sta- 
mistawę Kozłowska (z Grodziska), najechał samo- 
chód wojskowy. Ogólnie  potluczoną _ Kozłowską 
przewiozło Pogctowie do szpitala św. Rocha. í 


(m) Pożary. W garażu wojskowym przy ul. So- 
lec 73. wybuchł pożar wskutek zapalenia się nie- 
wielkiej ilości benzyny. Pożar. przed przybyciem 
nowoświeckiego oddziału straży, ugasili żołnierze. 

— Na ul. Marszałkowskiej 87, w prawej oficy- 
nfe na IV piętrze zapaliła się belka schodowa wmu- 
rowana w ściane. przylegajaca do wylotu komina. 
Nowoświecki oddział straży pożar ugasił, 


(m) Śmierć w kapieli, W zakładzie kapielo- 
wym „Diana“ (Chmielna 13), zmerł nagle 50-let- 
ni Leon Niewiadomski (A1. Jerozolimskie 83). Le- 
karz Pogotowia nie mógł ustalić przyczyny śmierci. 

(m) Krowa nod pociagiem, Na rogu ul. Puław- 
skiej i Wiktorskiej w Mokotowie. jedna z pędzo- 
nego stada krowa. należąca do zarządu uprawy 
gruntów podmieiskich. dostała się /pod koła po- 
ciąga kolejki grójeckiej i zabita zostaia na miejscu. 


(m) Znaczne kradzieże. Przy ul. Sienkiewicza 
5, po wyłamaniu okna, dostali się zlodzieje do ma- 
azynu fabrycznego z pończochami i trykotami He- 
eny Duval i zrabowali wszystkie wyroby trykota* 
żowe. wartości 70000 mk. Przed kilku miesiącami 
również okradziono ten sklep. i 
— Ze sklepu S. Korenblum (Ś-to Jerska) 38), 
po przecięciu skobli. na których były klódki, skra- 
dziono różne towary łokciowe i przybory krawieć- 
kie, ogólnej wariości 100,000 mk. 


"NE SB 


Z sądów. 
„Przyzwyezajenia na urzędach”, 


Nader charakterystyczne rozprawy toczyły 
świeżo w sądze pokoju 12 okręgu st. m. W ia 


wy: Przed sądem stanął urzędnik Ministerjum 0-' 
chrony pracy, prawnik z zawodu, p. Stanislaw Por: 
redo, lat 25 liczący, oskarżony o słowne zmieważe» 
nie administratora domu, w którym mieszkał, p. Ke 
zimierza Moskowskiego. j 

Szło tu o wiecznie powtarzające się w War 
szawie zagadnienie: o klucz od góry, o posiadania 
którego lokator domu, oskarżony P. bezskutecznie 
się jakoś dobijał. ; 

Na zapytanie sędziego Łabęckiego, czem tłu- 
maczy oskarżony swe nader nieprzyzwoite zachową*. 
nie się' względem osoby starszej, tenże oświadczył 
kategorycznie, ku ogólnemu zdziwieniu słuchaczów, 
w sali sądowej, że wyrażeń plugawych użył przez... 
„przyzwyczajenie, jakiego nabrał z racji Swego. u- 
rzędu“ (Cóż to za urząd ma ten pan w er‘ 
jum?). $ 

Skłaniany następnie przez sędziego przewod=* 
niczącego do zgody, P. nietylko odmówił przepro- 
szenia M-go, nietylko nie wyraził skruchy i żalu za 
popelniony brutalny czyn, lecz jeszcze zelżył w są- 
dzie M. tak, że musiano dwukrotnie przywałać go 
do porządku. 

Sad, z uwagi na to, że Poredo dał w sądzie mia- 
rę tego, jak musi on traktować publiczność wte” 
dy, gdy pełni swe obowiązki służbowę, uznał za 
właściwe zastosować wyższa karę i skazał urzędni« 
ka ma 2 tygodnie bezwzględnego aresztu, nakazu+ 
jąc jednocześnie odpis wyroku przesłać do Mini- 
sterjum ochrony pracy. $ 

Sprawa Lindnera i Dzierżanowskiego. | 


Za czasów okupacji roiło się w Warszawie od 
klubów towarzyskich. kwitły i gromadziły licznych 
gości: „Młoda Sztuka”, „Klub racjonalnej hodowli 
i połowu ryb* (zapewne grubych), „Stowarzysze= 
mie pomocy dla zubożałych artystów“, „Oaza, „SBe 
motni“, „Miłośnicy piękna“, „Numizmatycy”, „Kub 
tura“. „Zbieracze pamiatek wielkiej wojny* it d. 

Wszystko to już należy do przeszłości; Z TOZ 
porzadzenia komisarza nadzwyczajnego kluby żo+ 
stały zamknięte, lokale zarekwirowane i nec locus, 
ubi Troia fuit, 

Istnienie jednak.tych klubów dało powód do 
sprawy karnej, mianowicie właściciele ich mieli 
stać się ofiarą wymuszenia ze strony przedstawi 
cieli policji POM komisarzy Lindnera t 
| Dzierżanowskiego. * F ; 

Pierwszy z nich, osadzony w więziemit steds 
czym, zachorował na szkarłatynę i „został przewie» 
ziony do szpitala dla chorób zakaźnych. stąd pe 
wnego jesiennego wieczora znikł, zapomniawszy, 
nawet pożegnać się z pilnującym go strażnikiem po- 
lieyjnym. SMG 

Rozwinięto enengiczne poszukiwania, ujęto, p% 
dobno, jednego dnia czterech Lindnerów, „płaści- 
wy jednak oskarżony. dotąd „zmylił pogonie* i jak 
czmychnał, tak czmycha. 

Na ławie oskarżonych zasiadł wczoraj odpowie 
dający z wolności Henryk Dzierżanowski. ; 

Sad, któremu przewodniczy sędzia Chyczew« 
ski, ustaliwszy nieobecność Lindnera, postanowił 
wysłać za nim listy gończe, wydzielić sprawę z o- 
skarżenia Drierżanowskiego; następnie z powodu 
niestawienia się kilku najważniejszych świadków, 
sprawa. zgodnie z wnioskiem podprokuratora Bo- 
rowskiego i obrońcy adw. Świeszewskiego, została 
odroczona. 


ło JENS NE SR EZR R ZARA EE. | 


Teałr i muzyka. 


Opera. Dziś „Cyganeria. 
Teatr Polski, Dziś i jutro „Twarz 1 maska”, 
Teatr Roduta. Dziś i futro „Ponad śnieg”, 
Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji*. 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marja Ą 
Teatr Nowości. Dziś „Baron Kimmel“, 
Teatr Letni. Dziś „Rotmistrz von Waldeck", 
Teatr Praski. Dziś „Ksiądz Marek“, e 
Teatr Powszęchny. Dziś i jutro „Stare Miasto”, 


Zycie qospodarcze, i 


Szalony spadek kursu marki polskie]. 
Marka polska od września r. b. ulega ciągłej 
zniżce. W końcu ubiegłego tygodnia zniżka tą 
jest równoznaczna z zupełną katastrofą. Na o- 
stałnim posiedzeniu giełdowym kursy walny 
zachodnich podskoczyły o 100 procent, osią. : 
gnęły wprost zawrotne zwyżki. Franki osig- 
gnęły 10 mk., funty angielskie — 360 mk., do; 
lary, — 80 mk. Nieprawdopodobne wprost 
zwyżki te odbiją się na rynku zagranicznym t 
wewnętrznym w sposób dla naszego życia go- 
spodarczego katastrofalny. 


CORR CEDIP 
bylai i rozpywszechniajie 
-. gaje pismo codzienne! 


p Z A R A O ZZOZ OO ZE Z OZON O Z O p 


PP REL EZR OA AAE RAZ ORSAY. RPO, ao Kii ea WOW TES ZOK RIC NEED e 


Br. med. Maksymilian Bornofoin | Palta damskie 


mieszka obecnie przy 
ul. Wspólmej 68 m. í 
(parter) i przyjmuje w choro- 
bach wencrycznych. skórnych i 
kosmetyce, codziennie od 4—6 
po południu. 
i 


i OGŁOSZENIA NADANE, 4 


g i meble, pianina, antyki. 
IM p arderobe, dywany. 
Piękna 42 m. 38. Telefon 194-70. 


Maszyny do pisania, kupno, 


sprzedaż. Królewska 
29a, mieszk. 42. Telef! SPA 


Przeczytał! 


lewo. 


Żatisty 


wicz, Hoża 54. 
a MNA 


4 
4 


na 22 instrumentach. © 


i 


niej. Marszałkowska 


Na 
kabały z kart. Spo- 
spoby. „Lenormand" ~ „Thèb 
oraz dokładny sennik. Cena 5 
mk. Dodatek 48 kart ilustrowa- 
nych bezpłatnie. Sprzedaje 
Szyller Szkolnik, Piękna 25—12 
róg Marszałkdwskiej, podwórze 


futrzane, palta pluszo- 
we, angielskie, kołnie- 
rze, mufki, marynarze fokowe, 
kretowe. tumaki, różne lisy, naj- 
taniej wyprzedajemy oraz skór- 
ki, Obstalunki, przeróbki, kn 

PRZ OAGGCCCNA 


własnych wy- 
robów 25% ta- 
58, m. 6. 


] h sztuczne bez podniebie- 
9 y nia, korony, mostki, wyl- 
mowanie bezbolesne. Reparacje. 
Przeróbki zębów na poczekaniu. 
Dla przyjezdnych w ciągu jed- 
nego dnia. Gwarancja zapew- 
niona. Ceny nizkie. Główny Za- 
kład Techniczno = Dentystyczny, 
Senatorska 28. 3737, 


Taby =tuczne stare nawet poe) 


uka stawiania 


es* 


łamane kupuje _speejąll= 
ta, Mrszatkowska 72 Rozmaryn, 
(Jubiler). 4212 

sztuczne, korony, wyjmo=. 
Zęby wanie bezbolesne. Repa- 
racje, przeróbki zębów na pocze- 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den- 
tystyczny Twarda 45, róg Złotej. 
ne R, 


4418 


E ZRT TENSA 


Premjera Programu Hr. 4 Grudnioweyo;, na czele Nowości. Dwie wybitne wszechświat. atrakcje! 


aro UUNAZETI 


Najlepsi skandynawscy akro- 


baci na trampolinie. a 
„. Redaktor Naczelny dr. Feliks Perki 


; „Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, 


